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EUROPA SIE ZWĘŻA
- ■ l

Od czasu! wcielenia trzech 
państw Bałtyckich do olbrzy­
miego państwa sowieckiego za­
panowała kompletna cisza od 
tej strony m<A"za, a narody es­
toński, litewski i łotewski dzielą 
los wszystkich iinnych narodów, 
podległych Rosji. Granica Z.S.
S.R. posunęła silę na zachód o 
400 km. Prawie tysiącletnia cy­
wilizacja europejska skazana 
jest na zerwania \wszelkich wie 
zów, łączących ją z Zachodem. 
Ktokolwiek zna tftdział wszyst­
kich trzech narodów bałtyckich 
w życiu cywilizacji europej­
skiej, nie może pomyśleć bez 
pewnej melancholii o bezlitos­
nym zniszczeniu ich wartości 
kulturalnych i moralnych. To 
i ci nie bez rac ji pisał dziennik 
Berneński „Der Bund“' przed 
kilku dniami o „zwężeniu się. 
Europy”.

Rosja w osobie Stajania zape­
wniła w październiku. 1939 ro 
ku parlanwntariuszy bałtyckich 
że nie naruszy niezaiwisłóści 
tych państw i wycofa się natych 
miast po wojnie, o ile państwa 
siwa bałtyckie zgodzą się na ut­
worzenie baz morskich i powie 
trzncch na morzu Bałtyckim, 
którcch konieczność tłumaczyła 
Rosja wojną z Finlandią. Kraje 
Bałtyckie zgodziły się na to. 
Wszyscy chyba przypominają 
sobie jeszcze dzisiaj mowę Mo 
łutowa z października 1939 r„ 
w której zapewnił, że absolut­
nie nic zagraża im niebezpie­
czeństwo sowictyzacji.

Obecnie, niestety, rozpanoszył 
się na dobre komunizm w tych 
trzech nieszczęśliwych krajach. 
Hasłem dnia*  jest zjednoczyć 
jak najprędzej „siostrzane repu 
bliki w Unii Sowieckiej, która 
ma szczęście żyć w słońcu kon­
stytucji Stalinowskiej’4. Wiatki 
ino zaś. że w przerażającej więk 
szóści miast „tych rspublik sio­
strzanych4’ niema kanalizacji, 
ani brukowanych ulic, że liczy 
się 2 mtr. kwadratowe powierz­
chni na osobę, nie wspomina­
jąc już nawet o biedzie i nędzy 
wśród ludności sowieckiej, ni-a 
opuszczających jej od lat dwu­
dziestu.

Ziemia, banki, depozyty i 
schowki bankowe, przędsiębior 
stwa przemysłowe« i transporto­
we — wszystko to jest znacjo 
nalizowanc. Pod koniec ubieg­
łego września przyszła kolej na 
handel. Jedynie drobni detaliś- 
ci mogą narazić jeszcze prowa 
dzić swoją działalność.

Rezultaty „słońca Stalinow­
skiego’4 nie dały na siebie dłu 
go czekać. Kraje Bałtyckie, któ 
re dotychczas eksportowały ro 
cznie prawic 80.000 ton masła, 
obecnie nie mogą u siebie zna­
leźć ani grama, a dawniejsi eks 
porlerzy bekonów, zmuszeni 
są wystawać w długich ogon­
kach, chcąc nabyć funt wieprze» 
winy.

Znikły z rynku zupełnie to­
wary włókiennicze, a szczegól­
niej wełniane, skóra i obuwie. 
Żołnierza armii sowieckiej rzu­
cili się w pierwszych miesią­
cach i wykupywali wszystko, wy 
sylając wgląb Rosji do swych 
rodzin i przyjaciół a przede- 
v, szystkim obuwie, ubrania, bie 
!’znę, zegarki. Obecnie, aby na 
’ yć te przedmioty, należy wy­
pełniać formalności bez końca. 
Każde kupno winno być wpisa­
ne do paszportu nabywcy. Poli 
( ja „demokratyczna” przepro- 
\ adzą rekwizycje u „bogaczy4’, 

pozostawiając nikomu wie- 
< „j, niż dwa ubrania i jedno 
pali o.

Wszystko inne ulega konfis- 
1 : \ Cało ulice w pojedyń-
cm li miastach bywają opróż

C y r an iczen ia pracy
dla cudzoziemców

Lyon. - Okręgowa Inspek­
cja Pracy przypomina, iż ustawa 
z dnia 27 VII. 1940 przywróciła 
c-l 15-go września b. r. ważność 
< kretów, opierających się na 
i lawie z 10 VIII. 1939 r. w spra- 

j ograniczeń w zatrudnieniu 
•_ lokrajowców we Francji.

.lak wiadomo, ustawa z 1932 r. 
tímala procentowo ilość cudżo- 
/ . ¡nców, jaką można zatrudniać 
w poszczególnych dziedzinach 
przemysłu i handlu.

Podania o zwiększenie tej ilo-, 
ści (oparte na ustawie z 20-4. 

niane z mieszkańców, aby zro­
bić miejsce dla żołnierzy czer 
wonej armii i dla ich rodzin. 
J-sdnej osobie przysługuje nie 
więcej, niż jeden pokój, a dwa 
— muszą wystarczyć dla całej 
rodziny. Czynsz należy opłacać 
w państwowym urzędzie podat 
kowym; właścicielom nie pozo- 
staje nic innego, jak płacić po­
datki i reparacje domów.

Teror rosyjskiej policji, poli­
tycznej sroży się od przeszło 3 
miesięcy. Przestępcy kryminal­
ni zostali 7wolnieni z więzień 
„na słowo”, aby zrobić miejsce 
dla znacznej liczby przestępców 
politycznych, do których zali­
cza się obywateli niewygod­
nych lub też osoby, odgrywają­
ce za poprzedniego ustroju 
mniej lub więcej doniosłą rolę. 
Aresztowania odbywają się w 
nocy i z pewną dyskrecją. Gdy 
następnego ranka brak którego 
kolwiek z lokatorów danego do 
mu, najlepszy to znak, że w no 
cy działała policja sowiecka. 
Politycy, a szczególniej oficero 
wie, są masowo reportowani w 
głąb Rojsi. To też dużo osób z 
inteligencji, oficerów i człon­
ków wolnych zawodów woli po 
pełniąc samobójstwo.

Prezydentowi Litwy udało 
się zbiec do Niemiec w chwili, 
gdy wojska rosyjskie przekra­
czały granicę. Mniej szczęśliwy 
mi byli szefowi«! państw estoń­
skiego i łotewskiego. Woleli po 
zostać ze swymi narodami, aby 
ratować jeszcze, co się da. Za­
ledwie jednak kilka tygodni mi 
nęło, a już zostali oni deporto­
wani w głąb Rosji. Los ich jest 
nieznany.

Narody Bałtyckie jednak nie 
tracą odwagi i nadziei, mimo 
wszystkich zadanych im cier­
pień. Oszukani przez Rosję, o- i 
puszczeni przez Europę, zam- i 
knęli się w sobie i wzięli na i 
własne barki smutne swoje I 
przezaczenie. Dusza ich jednak 
pozostała nietknięta; opór hier 
ny — narazie — zaczyna sic 
zarysowywać, szczególnie w ma 
sach robotniczych, które prze­
ważnie mają dusze patriotycz­
ne i kochające swój kraj. To też 
bardzo mała część robotników 
bierze udział w wiecach i zebra 
niach, organizowanych przez 
komunistów. Kilka tygodni te­
mu, organizacja zawodowa zw. 
cukierników w Rydze, licząca 
1.700 członków, zaprosiła ich 
na zebranie w poważnej spra­
wie zarobków. Zaledwie dwu­
dziestu z nich odpowiedziało 
¡na to zaproszenie. W umyśl« 
i duchu narodów bałtyckich 
określenie „rosyjskie” stało się 
odpowiednikiem i synonimem 
do słowa „komunista”. Wyraź­
na nienawiść do wszystkiego, co 
rosyjskie, zaczyna się przebijać 
wśród ludu.

W każdym bądź razie ani Es­
tończycy, ani Litwini czy też 
Łotysze ni« pogodzili się jesz­
cze z tą myślą, aby obecna ich 
sytuacja mogła być już ostate­
czną.

(„Temps’1)

BUDOWA 20 TYSIĘCY 
NOWYCH BOMBOWCÓW 

W AMERYCE
■ Waszyngton. — Minister Woj 

ny Stanów Zjednoczonych prze 
dłożył do zatwierdzenia Kon­
gresu projekt budżetowy, do­
tyczący przeznaczenia dodatko 
wycli kredytów na budowę je­
szcze 20.000 bombowców, poza 
18.000 samolotów wszelkiego ty 
pu, znajdującymi się już w bu­
dowie, a przeznaczonymi w wic 
kszej części dla Wielkiej Bryla 
nii.

1939) nie będą przyjmowane. Na. 
tomiast deklaracje, przewidziane 
w art. 5 ustawy z r. 1932, powin­
ny być składane w przepisowej 
formie (2 egzemplarze na blan­
kiecie oficjalnym) do departal- 
nych Urzędów Pracy, które — 
po przeprowadzeniu dochodze­
nia i zatwierdzenia podania —- 
zwrócą jeden z egzemplarzy.

Za nieprzestrzeganie tych prze 
piców grożą kary, przewidziane 
w art. 8 wyżej wymienionej us­
tawy. j

P. Wicepremier Laval 
przedstawia przebieg rokowań 

francusko-niemieckich
—..............      ! !... .U

Z posiedzenia Bady Ministrów
Vichy. — Odbyło się tu posie­

dzenie Rady Ministrów pod prze 
wodnictwem p. Marszałka Petain.

P. Pierre Laval, wiceprezes Ra 
dy Ministrów i Minister Spraw 
Zagranicznych, przedstawił Ra­
dzie długie exposé ze spotkania 
się z niemieckimi władzami woj­
skowymi i cywilnymi. P. Bou- 
thiller, Minister Skarbu, który 
mu towarzyszył, złożył sprawoz­
danie o charakterze technicz­
nym.

Kilku członków Rządu stawia­
ło pytana p. Wicepremierowi La­
va! i p. Bouthillier, którzy udzie­
lili wszelkich wyjaśnień. W ten 
sposób uwidoczniła się pełna 
zaufania jednomyślność, łącząca 
wszystkich członków Rządu z 
Szefem Państwa i Wicepremie­
rem Rady Ministrów.
ROZWIĄZANIE

RAD MIEJSKICH...
P. Minister Spraw Wewnętz- 

nych komunikuje :
1) Są zawieszone do końca woj 

ny następujące rady miejskie i 
gminne :

Operacje woj esine
Mimo niepogody bombardowanie Anglii trwa 

Samoloty brytyjskie nad Neapolem 
Grecy bronig się zaciekle

KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...
Londyn. — Lotnicze forma­

cje niemieckie usiłowały prze­
drzeć sic wewnątrz Anglii, lecz 
zostały szybko rozproszone i 
zmuszone do odwrotu. Szkody 
materialne i straty w ludziach 
są znikome.

Okręty brytyjskie przypuści­
ły gwałtowny atak na baterie 
niemieckie nad kanałem La 
Manche oraz na skoncentrowa­
ne statki Rzeszy. Odkryto trzy 
baterie dalekonośne niemieckie 
przy Przylądku Griz Nez i os­
trzeliwano je przez dłuższy 
czas.

Z powodu niepogody, nie do­
konywano nalotów na Rzeszę. 
W dziennym locie jeden z bom 
bowców angielskich trafił w sta­
tek niemiecki u zachodnich wy 
brźeży Norwegii.

Lekkie formacje brytyjskie 
bombardowały Neapol i okoli­
ce, atakując składy nafty oraz 
inne obiekty wojskowe.
KOMUNIKATY WŁOSKIE...

Rzym. — Wojska włoskie po 
suwają się naprzód na teryto­
rium Grecji i doszły do rzeki 
Kalamos, na której południowo 
wschodnim brzegu znajduje się 
miasto Janina. Inna kolumna 
włoska posuwa się w kierunku 
Florina. Opór Greków uwidacz 
nia się tylko w manewrach ob­
ronnych. W niektórych pun­
ktach wyczuwa się silniejszy 
opór tylnych straży greckich.

Operacje w Epirze rozwijają 
się normalnie. Siły włoskie do­
szły do węzła kolejowego w Ka 
libaki. Przeprowadza się robo­
ty nad odbudową dróg, zniszczo 
iliych przez nieprzyjaciela.

Na okręg Neapolu lotnictwo 
brytyjskie dokonało nalotu, po 
wodując ograniczone szkody w 
Bagnoli, Porta-Caputa i Pomi- 
(gliano-Diaco. Jest 5 rannych i 1 
zabity.
KOMUNIKATY NIEMIECKIE...

Berlin. — Jeden z bombow­
ców niemieckich uszkodził sta­
tek angielski koło .Jartmonth i 
trafił w dwa inne transportow­
ce. W innym ataku lotniczym 
na konwój brytyjski zatopiono 
26.000 ton i uszkodzono jeden z 
lekkich krążowników.

Nad Anglią stoczono szereg 
zaciekłych walk powietrznych.

Na skutek warunków atmos­
ferycznych, działalność RAF 
nad Rzeszą została przerwana. 
Niemcy atakowali Londyn i o- 
biekly wojskowe w południowej 
środkowej i zachodniej Anglii.

Narbonne (Aude), Mauremont 
(Haute Garonne), Saint - Etien­
ne, Roanne, Rivé de Gier, Bus- 
sières, Saint Victor sur Rhins 
(Loire).

2) Są odwołani: — Pp. Claude 
Levy, mer Orleanu, który został 
pozbawiony obywatelstwa fran­
cuskiego, Torthe, mer Roque- 
brune Cap Martin (Alpes Mari­
times) i zawieszeni p. Chazelle, 
mer Bi esie (Haute Loire).

Na miejsce zawieszonych i roz­
wiązanych Rad miejskich i ko­
munalnych została wyznaczona 
specjalna delegacja w celu ad- 
mistrowania tymi miejscowoś­
ciami.

KARTKI W BUŁGARII
Sofia. — Na podstawie decy­

zji rządowej, administracja buł 
garska przygotowuje system 
ograniczeń żywnościowych w 
całym kraju. Zostaną wydane 
odpowiednie karty spożywcze 
na szereg artykułów pierwszej 
potrzeby, z wyjątkiem — Chle­
ba i mięsa.

Wywołano pożary i wybuchy 
m. inn. w Birmingham i Bris­
tol.
KOMUNIKATY GRECKIE...

Ateny. — W okręgu Epiru 
wszystkie ataki piechoty i czół 
gów włoskich zostały odparte. 
Nieprzyjaciel poniósł znaczne 
straty, a Grecy wzięli pewną licz 
bę jeńców. Lotnictwo greckie 
atakowało z nieznacznej wyso­
kości ugrupowania napastni­
cze. W walce powietrznej strą 
cono dwa samoloty włoskie.

Mimo złych warunków atmo 
sferycznych, akcja lotników gre 
ckich nie ustaje, przyczyni usz­
kodzono jeszcze jeden samolot 
włoski.

Okręty wojenne Grecji atako 
wały z powodzeniem prawe 
skrzydło nieprzyj acielskie.

OBCHODY W DZIEŃ WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH...

Figlorzymka do grobów polskich
Lyon. — Uroczysości kościel 

aie i patriotyczne odbyły się ze 
szczególniej licznym udziałem 
wiernych i organizacyj społeez 
nych.

Rano odbyły się. uroczyste 
Msze w kościołach, a w kaledrze 
przewodniczył modłom J. Em. 
Ks. Kardynał Gerlier, Arcybis­
kup Lyonu i Prymas Gallii.

Związek b. wojskowych fran­
cuskich złożył hołd poległym 
przed Pomnikiem na Wyspie 
Łabedzkiej. Inne uroczystości 
odbyły się ńa forcie Lamotte, 
przed pomnikiem żołnierzy Se 
negalskich oraz innymi pomni­
kami Poległych w różnych dziel 
nicach miasta..

W sobotę rano kierownicy 
władz cywilnych i wojskowych 
złożyli wieńce na cmentarzach.

Polonia w Lyonie również pa 
miętała o uczczeniu pamięci 
naszych zmarłych.

W piątek rano odbyło się na 
bożeństwo w kościele St P.ierre 
przy rue du Bàt-d’Argent, od­
prawione przez ks. Rektora Ro 
gaczewskiego.

Dla uchodźców, przebywają­
cych na terenach Targów, Mszę 
św. odprawił ks. Dr. Łuczak.

Po nieszporach pielgrzymka 
polska udała się na oba cmen- 
trze Guillotière, stary przy Bou­
levard des Tchécoslovaques i 
nowy . . przy Av. Berthelot.

Byli obecni ks. Rektor Roga

Możliwość 
dalszych rokowań 

w konflikcie 
grecko-włoskim •

Berno. — Czy konflikt grec- 
ko-włoski rozciągnie się na Bał­
kany czy też zostanie umiejsco 
wiony ?

Takie pytanie wysuwa się w 
tej chwili w Berlinie, na które, 
jak donosi „Basler Nachrich­
ten”, w kołach politycznych sto 
licy Rzeszy odpowiada się twier 
dząco, wyrażając wielkie zau­
fanie w umiejscowienie konflik 
tu i utrzymania neutralności tu 
reckiej.

Obserwatorzy berlińscy wed­
ług otrzymanych prz-uz „Natio­
nal Zeitung” informacyj z Ber­
lina przewidują w przyszłym ty 
godniu nowe doniosłe narady 
dyplomatyczne, w których weź­
mie udział Rzym narówni z Ber 
linem. Epoka wielkich narad 
dyplomatycznych nie została je 
szcze ukończona — oświadczo­
no na Wiihelmstrass-a korespon 
dentowi dziennika szwajcarskie 
go-

MER SPIESZYŁ 
POD OKUPACJĘ

Lyon. — P. Jules Re tat, mer 
małej gminy Arvou w d-ap. Ju­
ra zwrócił się z okólnikiem do 
mieszkańców, czy nie wolełiby, 
by cała gmina, przepołowiona 
obecnie przez linię demarkacyj 
ną. przeszła pod okupację.

Sąd wojskowy w Lyonie roz­
patrywał tę sprawę, jako próbę 
oddania części terytorium Frań 
cji w obce ręce. Podsądny twier 
dził, że myślał on wyłącznie o 
ułatwieniu prac rolnych po obu 
stronach linii. Ostatecznie ska­
zano go na mieniąc wieziena i 
2.000 fr. grzywny.

POŻAR W AMERYKAŃSKIM 
MINISTERSTWIE WOJNY
Waszyngton. — W budynkach 

amerykańskiego Ministerstwa 
Wojny powstał pożar.

Budynki mieściły biura szyf­
rów amerykańskiej armii. 
Pożar został prędko ugaszony.

Minister Marynarki p. Knox, 
oświadczył, że pożar ten nie był 
czynem sabotażu.

CHOROBA MARSZAŁKA 
MANNERHEIMA

Helsinki. — Marzałek Man­
nerheim, słynny wódz wojsk 
fińskich podczas wojny z Sowie 
tami — jest ciężko chorym. Za­
chodzi obawa utworzenia się 
wrzodu w żołądku. Chory, li­
czący już 73 lata, nie pozwala 
na przewiezienie go do kliniki.

Wysłano specjalny samolot 
do Wiednia, celem sprowadze­
nia znanego chirurga austriac­
kiego Dr. Holsteinśa.

czewski, siostra Stanisława. Dy 
rektor naszego Pisma — p. Dr. 
St. Nawrocki z rodziną i współ 
pracownikami Wydawnictwa 
■oraz przedstawiciele miejsco­
wej Polonii polskiej.

Jak wiadomo, na tut. cmenta­
rzu spoczywają liczni lotnicy 
polscy, którzy zginęli w maju i 
i w czerwcu b. r. w Bron.

Oto ich nazwiska:
Kogut Stanisław 23 lata), Kai 

pas R. ppor. (24 1.), Olszewski 
Bolesław (32 L). Słota Hugon 
(33 L), Hurko Bolesław (24 1.), 
Pagórski Władysław, Liptak Jó 
zef, Rusałek Aleksander, Konie 
czko Tadeusz, Dobosz Aleksan­
der (26 1.), Rachfalik Andrzej 
(31 1.), Dwornik Karol, Urba­
niak Józef (23 L), Leśniewski 
Mieczysław, Drawsiak Bogus­
ław, Rogalski Kazimierz, Gro- 
net Tadeusz, Rojek Mieczysław, 
Dobrzyński Wilold, Sibilski Ste 
fan, Badzeński Mieczysław, Żmi 
jewski Tadeusz, Desaga Wi­
told, Kaszny Franciszek. Bu- 
bowicz Walenty, Król Stanis­
ław.

ZAWIESZENIE 
NA JEDEN DZIEŃ 

„PETIT DAUPHINOIS
Grenoble. —- Donoszą o za­

wieszeniu na jeden dzień „Pe­
tit Dauphinois4’.’ CfeiA'.-. .... ‘

Turcja zostaje wierna 
swym sojuszom

OŚWIADCZA P. PREMIER INONU

Ankara. — P. Ismet Inonu, 
Prezydent Republiki Tureckiej, 
przemawiając z okazji otwarcia 
Parlamentu, złożył deklarację 
dotyczącą sytuacji na Bałkanach, 
stanowiska Turcji i stosunków 
rosyjsko - tureckich.

„Sytuacja na Bałkanach była 
przedmiotem głębokich badań i 
licznych konferencyj dyploma­
tycznych.

„Turcja nie ma zamiaru przy­

Zarobki i ceny
w Małopolsce Wschodniej

Jak się powodzi robotnikom na 
terenie Małopolski Wschodniej? 
Oto pytanie, jakie często sobie 
zadajemy. Przyjrzyjmy się więc 
warunkom pracy i płacom na te­
renie naszych ziem wschodnich. 
Obowiązuje tam w zasadzie 8-o 
godzinny dzień pracy, jednakże 
w przedsiębiorstwach należących 
do państwa praca ta, dzięki sto­
sowaniu systemu stachanowskie- 
go, może być przedłużona do 11 
godzin. Za pracę tę robotnik 
otrzymuje wynagrodzenie wyno. 
szące od 5.50 rubli do 8.50 rubli. 
Oczywiście są i lepiej płatni ro­
botnicy — przede wszystkim re­
kordziści - stachanowcy, zara­
biający do 16 rubli dziennie. Pra 
cy w przedsiębiorstwie porzucić 
nie można. Za niestawiennictwo 
lub nawet spóźnienie grozi kara 
4-miesięcznych robót przymuso­
wych. W jedynym tylko wypad­
ku można porzucić, pracę, a mia­
nowicie, gdy zapisuje się na stu­
dia wyższe.

Dla charakterystyki płac w 
przedsiębiorstwach lwowskich 
warto przytoczyć listę płac ofi­
cjalnie wywieszoną w kierownic­
twie telefonów lwowskich (daw­
niej PASTA). Tabela ta przedsta 
wia się następująco : 
„Sotnik” (sow. technik) 950 rubli. 
Polski inżynier.......... 500 rubli.
Polski technik ........... 300 rubli.

AMERYKA NIE WYSŁAŁA 
WOJSK DO EUROPY

Nwy JorĘ. — Prezydent Roo­
sevelt oświadczył w czasie swe­
go przemówienia, że pogłoski, 
dotyczące wysłania amerykań­
skich wojsk do Europy są pozba­
wione wszelkich podstaw.

JENEN Z ZASTĘPCÓW 
GANDHIEGO 

ARESZTOWANY
Bombay. — Jeden z zastępców 

Gandhi’ego, p. Nehru, prezes 
pan - hinduskiego kongresu kra­
jowego, został aresztowany w 
chwili, gdy miał zamiar przema­
wiać na wiecu, zorganizowanym 
w sprawie oporu cywilnego prze 
ciwko władzom brytyjskim.

UPOSAŻENIA 
KRÓLEWSKIE

Bukareszt. — Na mocy dekre 
tu gen. Antonesco, t. zw. lista 
cywilna (czyli wydatki osobis­
te) króla Michała została usta­
lona na 40 milionów lei (około 
10 milionów fr.) rocznie, a dla 
królowej-matki Heleny na 7 mi 
lionów lei. Nowością jest fakt, 
że obie te listy podlegają odpo­
wiedniemu opodatkowaniu na 
rzecz skarbu państwa.

Ex-król Karol podatków ta­
kich nic płacił.

P. QUILICHINI MIANOWANY 
PODPREFEKTEM
PHILIPPEVILLE

Lyoii. — Prasa francuska 
ogłasza długą listę obejmującą 
197 zmian na stanowiskach pre 
fektoralnych. Na liście tej znaj­
dujemy nazwisko p. Quilichini.

Pan Quilichini będąc dyrekto 
rem gabinetu p. Bollaert, prefe 
kta dep. Rhône interesował się 
żywo polską emigracją na te­
renie tut. departamentu i zaw­
sze służył jej radą i pomocą.

Ostatnio jako dyrektor urzę­
du dla uchodźców, nie odma­
wiał pomocy naszym rodakom.

P. Quilichini został mianowa- 
ny podprefektem W Philippe",bi­
le (Algier).

stępować do wojny, dopóki in­
teresy jej nie są dotknięte.

„Nie zagraża ona nikomu, lecz 
pozostaje wierną swym zobowią­
zaniom względem swych przyja­
ciół.

„Był czas, że stosunki turecko- 
rosyjskie pozostawiały dużo do 
życzenia, dziś stały się one przy­
jacielskie i mogę zapewnić, że 
będą one lepsze” — zakończył 
p. I. Inonu.

Majster kwalif. ...... 220 rubli. 
Pomocnik robotn. «... 180 rublii

Jak widać z powyższej tabeli, 
pensję dyrektorów nie są poda­
ne do publicznej wiadomości, 
mówi się, że wahają się w grani­
cach od 2 do 3 tysięcy rubli, a 
czasami dochodzą do 10 tysięcy 
rubli. Podobnie dzieje się też w 
innych instytucjach. Polska pie­
lęgniarka szpitalna otrzymuje 
20 rubli pensji, podczas, gdy pie­
lęgniarka sowiecka — 450 rubli. 
Polski milicjant ma pensję 180 
do 290 rubli, sowiecki — 650 ru- 
bli. Stawki lekarzy, oraz iryzje- 
iow, szoferów i traktorystów, 
wynoszą 600 rubli miesięcznie! 
Płaca od 300 do 600 rubli wy­
starcza na nader skromne utrzy­
manie, zważywszy ceny (mas o 
35 rubli, mięso 18 rubli, maka 
5 rubli) Wikt niiaszkańca Mało­
polski Wschodniej jest stosun!: 
wo mało urozmaicony. Na rano 
wieczór jęczmienna kawa z -n- 
chym czarnym chlebem. a na 
obiad przeważnie zupa kartowa­
na i kartofle lub kasza z sosem. 
Ale nawet i na taki wikt nie wy ­
starczy 180 czy 228 rubli, jeśli ro­
dzina liczy parę osób. Ludność 
uzupełnia więc swe skromne do­
chody wyprzedażą resztek mie­
nia. Bolszewicy kupują wszystko, 
płacąc nawet niezłe ceny. Za uży 
wane ubrane można dostać do 
1800 rubli. Za stare połatane woj­
skowe spodnie drelichowe płaci 
się do 80 rubli. Używane buty ko 
sztują do 450 rubli. Jednakże 
ubrania i buty chowa się na naj­
bardziej „czarną godzinę”. Naj­
lichszy zegarek osiąga cenę 100 
rubli. Za lepszą markę płaci się 
800 rubli, złote zegarki idą w ty­
siące. Sprzedaje się wszystko. Za 
ręcznik np. można otrzymać 15 
rubli, za szklanne paciorki, któ­
re kosztowały przed wojną 15 
groszy można otrzymać 15 rubli.

Poza tym ludność stara się 
uzyskać mniej więcej legalne 
źródła dodatkowych zarobków.

W kilku wierszach
MIŃSK. — „Sztandar Wolno­

ści’4 oto tytuł nowego pisma w 
języku polskim jakie zaczęło 
się ukazywać ostatnio w Miń­
sku.

VICHY. — Na mocy dekretu 
z 27 października, przewidzia­
no ustąpienie 8 kierowników 
francuskich urzędów dyploma­
tycznych.

HELSINKI. — Fińsko-sowiec 
ka komisja graniczna, zajmują 
ca się dokładnym wytyczeniem 
ustanowionej pokojem moskie­
wskim granicy — zakończyła 
swe prac-e. Nowa granica liczy 
785 km. długości.

LWÓW. — We Lwowie wys­
tępował miejski zespół tanecz­
ny i chóralny „czerwonej ar­
mii4’ liczący 122 osoby.

NOWY JORK. — Kontrtorpe 
dowicc „Margaret” zatonął na 
północnym Atlantyku na sku­
tek zderzenia z transportow­
cem, przyczem zginęło 140 lu­
dzi załogi.

WARSZAWA. — Osoby, ja 
kie.powróciły przed 26 czerwca 
b. r. na teren „gubernatorstwa’4 
z okupacji sowieckiej lub Wi- 
leńszczyzny i posiadal.v złożone 
po powrocie ■ banknoty Banku 
Polskiego — mogą się obećme 
starać o wypłacenie im zapo­
móg, o ile znajdują się W cięż 
kim położeniu matcrialnein.
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Jak lania głosi, znaleziono po­

dobno pewne ilości złota w dep. 
Haute Loire.

Nie po raz pierwszy zdarza się, 
że w łożyskach rzek znajduje się 
cenne kruszce.

Nie mniej złoto straciło dzisiaj 
swój blask, a czasy poszukiwa­
czy złota wydają nam się odle­
głe i mgliste.

Minęła epoka różnego rodza­
ju awanturników, którzy w po­
goni za zlotem przebywali Atlan­
tyk, poszukując go w pustyniach 
Transwaalu czy też w mroźnych 
górach Alaski, narażeni na wał­
ki, bójki i śmierć.

Dzisiaj czasy stały się o wiele 
bardziej prozaiczne i odkrycie 
kopalni mydła sprawiłoby chyba 
więcej radości.

Jeszcze przed wojną głosili 
sławni ekonomiści chwałę złota 
tego jedynego regulatora życia 
ekonomicznego. Złoto, to bożek 
— kruszec ten — to „cielec zło­
ty” opiewamy w słynnych ope­
rach.

Dzisiejsza nasza opinia o zło­
cić uległa radykalnej zmianie.

Ci sami może sławni ekono­
miści, którzy jeszcze do niedaw­
no prawili o zlocie, jako o krusz­
cu niezbędnym w życiu gospodar 
czym świata, głoszą dzisiaj, że 
złoto to przestarzałość, do której 
nie warto przywiązywać żadnej 
wagi, że należy jedynie uznać 
dynamizm ekonomiczny, że je­
dyną podstawą i dobrem — to 
praca ! Złoto jest martwym bo­
gactwem podczas gdy praca jest 
bogactwem żywotnym i twór­
czym !

Kącik dla dzieci
GRZECZNA LALKA

Leży laleczka 
Porcelanowa, 
Gdy ją położyć
Oczęta chowa. •

Zawsze wesoła
Moja laleczka — 
Cieszy się bardzo, 
Mała Haneczka !

Nawet jak spadła
Ze stołu wczora,
Nie trzeba było 
Wzywać doktora.

Bo Hania gdy raz, 
Główeczkę zbiła —
Potem przez tydzień, 
Lekarstwa piła ! ! !

H. Bakala«-'}-*: ’.

P O W I E Ś ć
a ¡a ¡s

I.
Do izdebki, służącej jej • za 

mieszkanie, słońce wstępowało 
pierwszo i budziło ją. Wstawa­
ła wtedy żywo, codzień zanie­
pokojona, czy nie zaspała, broń 
Boże.

Ale wielki, murowany pałac, 
którego zajmowała poddasze, 
był głuchy i niemy, a świat 
przed oknem różowy od świtu, 
ledwie się budzić zaczynał.

Była pierwszą w całym dwo­
rze.

Uspokojona, odmawiała król 
ki pacierz, zaplatała dwa wiel­
kie, ciemno warkocze i upinała 
je bez cienia pretensji wokoło

Trochę humoru
LEPSZA KRAWCOWA

—- A więc Jack, ożeniłeś się 
wreszcie ?

— Owszem, i jestem niezmier­
nie szczęśliwy.

— Czy ożeniłeś się z p. Smith ?
— nie. Byłem z nią wprawdzie 

zaręczony, zerwałem jednak, gdy 
się dowiedziałem, że wydaje ona 
na krawcową 4 tysiące dolarów 
rocznie.

— No. więc z kim się wreszcie 
ożeniłeś ?

— Ano oczywiście z krawco­
wą mojej narzeczonej.

* *
U PRZEKUPKI JARZYN

— Czy w waszej sałacie znaj­
dują się witaminy ?

—-......... eh. panie, nawet gdy­
by w niej były, to przecież zni­
kną, gdy pan sałatę dobrze opłu- 
cze... hahahahaaa... !

PIĘCI ORACZKI W LENS
Lez»s. — Żona górnika p. Du- 

puis porodziła pięcioro dzieci, 
czterech chłopców i jedną dzie­
wczynkę.

Dziewczynka która ostatnia 
przyszła na świat, — zmarła, na­
tomiast czterech chłopców jest 
przy dobrym zdrowiu.

Feljeton ,,Wiarusa Polskiego“ Nr. 1.

M A RIA RODZIE WICZó W NA
«llll!lllllllil.lll!lllllilüMi!lt.

O N Ä

Po długich wojnach 
rodzi się więcej chłopców

Niemal po każdejkolwiek 
wojnie przychodzi na świat
— więcej chłopców niż dziew­
cząt.

Jakby na poparcie tego 
twierdzenia, czasy wojny świa­
towej tak samo dały nadwyżkę 
urodzeń męskich.

Ponieważ powtarza sic to nie 
zmiernie po wielkich katakliz­
mach dzejowych, starano się 
wytłumaczyć zjawisko to w roz 
maity sposób.

Niektóre z tłumaczeń tych tra 
fiły do przekonania ludności i 
—- plątały się po świecie przez 
długie lata, póki teoria nie zde­
mentowała poprzednich twier- 
dzi<ń.

Tak naprzykład przed 200 la­
ty. pewien teolog imieniem Jo-- 
liann Suessmilh, znalazł na za­
gadnienie to rozwiązanie, jak 
na księdza — przystało przypi­
sał to poprostu Opatrzności 
Boskiej, która śpieszyła z pomo­
cą w wyrównaniu —- strat, ja­
ki« poczyniła wojna w ludnoś­
ci męskiej.

Ale nawet ludność tych cza­
sów nie chciała sprawą tą obcią 
żac rachunku Opatrzności i og­
lądano sic dalej za innym wy­
jaśnieniem nadwyżki urodzeń 
chłopców.

Jakoż niebawem wyłoniła się 
inna teoria, nie mająca nic do 
czynienia z siłami niebieskimi.

Ktoś mianowicie wymyślił, że 
matki, osłabione i wycieńczone 
niedostatkiem i głodem rodzą 
więcej chłopców natomiast ko­
biety, które sic dobrze odżywia­
ły na długo prz«d ciążą i w okre 
sie ciąży, wydają na świat dziew 
czynki.

Po wielkiej wojnie w okre­
sie 1918-1919 statystyka wskazy 
wała — nadzwyczajną zwyżkę 
urodzeń — chłopców nad dziew 
czynkami w tym kraju.

Gdy bowiem okresy głodowe
— wpływały na kształtowanie 
płodów z wyraźną faworyzacją 
płci męskiej, to taki stan rzeczy 
byłby zanotowany w kronice w 
odległych czasach klęsk głodo­
wych.

Tymczasem dokładne bada­
nia okresów głodowych jakie 
periodycznie nawiedzają Indie 
Wschodnie, nie dały najmniej 
poparcia temu twierdzeniu.

Zresztą nie trzeba daleko szu­
kać. Nasza ostatnia, trwająca 
szereg lat depresja, ni« wykaza 
ła zwyżki urodzeń chłopców 
nad dziewczętami.

Szukano dalej wyjaśnienia.
Znów ktoś podał teorię, któ­

ra — miała najwięcej c«ch pra 
wdopodobieńswa.

Dowodzono mianowicie, że

Kącik gosposi
KREM OWSIANY

W garnek o prostych brze­
gach należy nalać litr wody i do­
rzucić sporą garść ziarnek o w- 
Sćl.

Z chwilą, gdy się zagotuje, na­
leży garnek odstawić i gotować 
z boku na wolnym ogniu przy­
najmniej 3 godziny.

Otrzymaną masę przetrzeć 
przez gęste sitko, osłodzić i do­
rzucić łyżeczkę kwiatu pomarań 
czowego.

Krem ten przypomina w sma­
ku zupełnie krem śmietankowy. 
Można go spożywać na gorąco 
lub też na zimno, na śniadanie 
lub jako deseru do obiadu.

Z tym samym pożytkiem moż­
na zrobić zupę, lecz zamiast kwia 
tu pomarańczowego i cukru, na­
leży dodać pieprzu i soli i dorzu­
cić trochę drobno posiekanej pic 
tr uszki.

głowy, obywając się przytem 
bez lustra; odziewała się w wy­
tartą, staranni« cerowaną i oczy 
szczoną kamlotową sukienkę, 
kładła nh wierzch wielki dym­
kowy fartuch i była gotową.

Pośpiesznie sprzątała izdeb­
kę, otwierała okienko, przyczem 
starannie obracała do słońca 
wazonik z mirtem, brała ze sto­
lika trzy pęki kluczów, koszyk 
z robota i wychodziła z izdeb­
ki.

Mieszkanie jej sąsiadowało z 
sypialniami pokojowych i tam 
wchodziła najpierwej.

— Moje drogie — odzywała 
się łagodnie, prosząco — wsta- 
wajcie już. Pani będzie nie ra­
da!

Rozespane garderobiane cza­
sem mruczały niechętnie, cza­
sem przeklinały służbę „psią“, 
zwykle jednak ułagodzone mi­
mowolnie jej głosem i tonem, 
zrywały sie posłusznie i podzię 
kowały za przysługę.

A ona. kiwnąwszy im przyjaź 
nie głową szła dalej.

Z wyżyn strychu zstępowała 
na padół folwarku. Schody by­
ły strome i ciemne, ale je do­
brze znała i stąpając prędko, 

większą liczbę chłopców nad 
dziewczętami przypisać należy 
dojrzalszemu wiekowi rodzi­
ców.

Trwające co kilka lat wojny, 
zabierają z domów kwiat męż­
czyzn z konieczności więc nas­
tępuje — zwłoka w zawieraniu 
małżeństw wśród młodzieży.

Kiedy zaś żołnierze wracają 
do domów — obie strony są doj 
rzalsz« fizycznie — a więc rezul 
tatem tego są chłopcy.

Statystyka jednak obaliła nie 
jedno wiarogodne twierdzenie 
to samo więc stało się z powyż­
szym dowodzeniem.

Stwierdzono bowiem niezbi­
cie, że amerykańskie kobiety 
rasy białej, wydają w pierw­
szych latach małżeństw synów, 
a im dalej posuwają sic lata tem 
pewniej wydają na świat córki.

Proporcja ta zmienia się jed­
nak, gdy chodzi o kobiety przy­
byłe z obcych krajów, wśród 
których płeć późniejszych dzie­
ci różni się prawie.

Wszakże wytaźnie występuje
— fakt, że wśród matek powy­
żej 34 lat, liczba chłopców jest 
znacznie mniejsza niż wśród 
młodszych kobtet.

Co prawda jak dotąd nie ma­
my wykazów statystyk porów­
nawczych z innymi krajami, 
dla przekonania się, jak n. p. 
obraz urodzeń z uwzględnie­
niem wieku rodziców przedsta­
wia się w Europie.

Przykładem służy tylko Au­
stralia, której obliczenia w tym
— względzie, schodzą się z na­
szymi.

Jednakowoż i to ostatnie do­
wodzenie obala niemiłosierna 
statystyka.

Powstaje więc w dalszym cią 
gu fakt, że po długich i wynisz­
czających wojnach przychodzi 
na świat więceij chłopców niż 
dziewcząt, lecz dotąd właściwe 
go wyjaśnienia tego faktu nie 
znamy.

CENTRALA RADIOWA 
W MARSYLII

Vichy. — Donoszą o przenie­
sieniu się do Marsylii francus­
kiej Centrali Radiowej. W Vi­
chy pozostaje tylko „Dziennik 
radiowy” (Radio Journal de 
France), „Informacje radiofo­
niczne“ (Informations radio­
phoniques) i „Aktualności ra­
diofoniczne” (Radio Actuali­
tés) .

UCHODŹCY
NIE MOGĄ PRZEKRACZAĆ 

LINII DEMARKACYJNEJ 
BEZ ZEZWOLENIA

Vichy. — Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych komunikuje, że 
pomimo kilkakrotnych ostrze­
żeń, uchodźcy ze strefy zakaza­
nej wyjeżdżali w drogę, nie po­
siadając potrzebnych dokumen­
tów, wymaganych przez władze 
okupacyjne.

Zatrzymani przez niemieckie 
placówki kontrolne, oczekiwali 
przy linii demarkacyjnej, gdzie 
administracja nie była w stanie 
dać im odpowiedniego schroni­
ska.

Podczas zimy uchodźcy ci mo. 
gą być narażeni na jeszcze więk­
sze przykrości.

Dyrekcja urzędu uchodźców 
zadecydowała — że wszyscy 
uchodźcy, którzy wyjadą w dro­
gę bez potrzebnych dokumen­
tów, będą natychmiast odesłani 
do gminy, w której znajdowali 
się jako uchodźcy.

i mruczała do siebie jak wyuczo 
I ną lekcję:

— Śniadanie przygotować, 
wydać prowizje z apteczki, kom 
poty. soki, galarety, przesuszyć 
stołową bieliznę. Przyjadą kup 

. cy na owce. obejrzeć pytlową 
mąkę, czy się mole nie dobra­
ły, zdać tygodniowo rachunek 
z pachtu, rój pszczeli może dziś 
wyjdzie... no i serwety pozna­
czyć. To i koniec! A może co 
zapomniałam?...

Schodziła na dół, aż do sute­
ren. Największym kluczem ot­
wierała drzwi do apteczki, po­
tem do piwnicy, potem do róż­
nych innych składów. Kucharz« 
i szafarka szli za nią; napełnia 
ła ich naczynia i worki produk 
tami, załatwiała poradnie i pręd­
ko kwestję alimentarną, cało­
dzienną.

Potem zamykała spiżarnie i 
pobrzękując kluczami wybiegła 
na dziedziniec folwarczny, pe­
łen budzącego sie życia i ruchu 
i śpieszyła w stronę obór, gdzie 
dojono krowy.

Który ją spotkał z oficjalis­
tów, pozdrawiał bardzo przyjaź 
nie:

— Dzień dobry, panno Kon-

CO PISZE PRASA?
TURCJA WOBEC RZYMU...

„LE TEMPS”:
„Doniosłym nowym faktem 

jest rezerwa Turcji. Turecka 
agencja oficjalna oświadczyła, 
że Grecja nie zwróciła się o po­
moc do Turcji, wobec czego ta 
ostatnia zachowa w konflikcie 
włosko - greckim stanowisko 
kraju niewalczącego, co nie 
jest równoznacznym z neufraZ- 
nością i nie przesądza o dal­
szych ruchach. Zgadza się to 

również z ostatnimi deklaracja­
mi tureckimi, iż kraj ten wtedy 
tylko „chwyci za broń’“, gdy je­
go niepodległość i życiowe inte 
resy zostaną poważnie zagrożo 
ne. Można jednak równocześ­
nie dopatrywać się w tym sta­
nowisku Turcji . . bezpośred­
nich wyników akcji dyplomaty 
cznej, jaką w ostatnich tygod­
niach rozwinięto pomiędzy Mo 
skwą a Ankarą’* 1.

WNIOSKI ZE SPOTKANIA...
„C AN DI DE” (art. redakcyj­

ny):
„Od czasu historycznego spot 

kania Petain — Hilter należy 
uwzględnić cztery następujące 
wnioski:

i) Sposób nawiązania roko­
wań jest całkowicie honorowym 
dla Francji. Jest on zresztą pier 
wszą konsekwencją rozsądnego 
postępowania ludu francukiego: 
porządek wewnętrzny, dyscy­
plina, posłuszeństwo względem 
Rządu, reformy i uzdrowię spo 
łeczne. Jest to także wynikiem 
osobistego prestiżu Szefa Pań­

stwa. Raz jeszcze więc przy­
chodzi na myśl, że bez niego, 
niczegoby się nie dokonało. Us­
tawa konstytucyjna, oddająca 
w jego ręce ■ ■ wyłącznie .. ca 
łą władzę, była poprostu odbi­
ciem rzeczywistego stanu rze­
czy. 2) Kraj darzy p. Marszał­
ka całkowitym zaufaniem, przy 
pominając sobie najważniej­

sze. zdanie z jego Orędzia: „Je­
śli wszystkie drogi są zamknię 
te, potrafimy czekać i cierpieć. 
Jeśli zaś nadzieja ukaże się nad 
światem, potrafimy opanować 
nasze poniżenie, żałobę i ruiny. 
Wobec zwycięzcy, który potra­
fi opanować swe zwycięstwo, 
potrafimy także opanować na­
szą klęskę”. 3) Podczas kon­
ferencji prasowej w Waszyn­
gtonie p. Roosevelt oświadczył, 
że losy floty francuskiej dużo 
znaczą dla Stanów Zjednoczo­
nych, jak zresztą i stanowisko 
Hiszpanii. Pan H. Haye, 
ambasador Francji, przesłał do 
prasy notatkę, stwierdzającą, 
że niema mowy, by Francja 
miała wystąpić w wojnie po 
stronie Niemiec. !t) Ogólnym te 
matem prasy niemieckiej jest 
stwierdzenie, że niedawne spot 
kania ustalą, w jaki sposób 
Francja będzie brała udział w 
życiu nowej Europy. Niektóre 
uniwersytety Rzeszy otworzyły 
— z pewnym namaszczeniem 
.. wykłady rolnictwa i medycy 
ny kolonialnej”.

STALIN CZEKA...
„LE JOUR-LECHO DE PA 

RIS”:
„Od początku zmiany ustro 

ju przez Kemala, Turcja utrzy 
mu je bliskie stosunki z 7..S.R.R. 
Stalin dotychczas wyciągał sa­
me zyski z ogólnej sytuacji, a 
nic sam nie stracił. W polityce 
zagranicznej jest on wiernym 
naśladowcą planów carskich. 
Czy pozostanie on biernym wo 
bec dramatu bałkańskiego ? 
Czy układ berliński może zmie 
nić jego stanowisko, przyjazne 
dotąd względem „osi” ? Czy 
jest on gotowym do porzucenia 
roli obserwatora? Stalin czeka 
na odpowiedni moment”.

stancjo. Pani to zawsze „naj- 
ranniejsza!’1.

— I pan słońca nie zasypia! 
— odpowiedziała z uśmiechem.

Z obór biegła dó piwnicy i do 
zorowała pomiaru i zlewania 
mleka, a stamtąd, napędzana 
obawą opóźnienia^ wracała zno 
w-u d o pałacu.

W sali jadalnej, pod jej nad­
zorem lokaje zastawiali dla pań 
swa stół do śniadania.

Ogrodnik przynosił przepysz­
ny bukiet, zjawiały się na śnie­
żnej bieliźni« saskie filiżanki, 
ciężkie srebro, w ozdobnych 
koszach eleganckie przysmaki. 
Przy oknie ustawiano maszynkę 
do kawy i samow-ar i ona zaj­
mowała tam miejsce.

Odpinała fartuch i chowała 
go na spód kosza, a natomiast 
wydobywała serwetę nową i ha 
iłowała na niej kunsztownie 
spleciony monogram, pod koro 
ną o licznych gałkach.

Czekała zwykle dość długo, 
spoglądając niekiedy od roboty 
swojej to na zegar, to w okno, 
słońcem objęte uważna na każ­
dy szelest w- głębi mieszkania.

Pierwsza ukazywała się zwy 
kle pani domu, osoba okaza­

Ogólna 
reorganizacja pracy

(Dokończenie)

III. PRACA KOBIET
ZOSTAŁA UREGULOWANA

Poniżej podajemy najważ­
niejsze ustępy dekretu, doty­
czącego kobiet :

Art. 2. — Z chwilą ogłoszenia 
niniejszego dekretu zakazanym 
jest zatrudnianie kobiet zamęż­
nych w służbie administracyjnej 
czy państwowej-, departamental­
nej i gminnej, urzędach publicz­
nych i kolonialnych oraz w kra­
jach pod protektoratem, w ko­
lejnictwie, czy w urzędach sa­
morządowych.

Wyjątki mogą być ustalone :
a) na korzyść kobiet, których 

mężowie nie są w możności dać 
utrzymania żonie i dzieciom ;

b) na korzyść kobiet, które w 
chwili wejścia w życie niniejsze­
go dekretu zdały z powodzeniem 
egzamin administracyjny lub 
mają bezterminowy kontrakt w 
służbie państwowej.

Art. 3. — Prawo o niezatrud- 
nianiu kobiet zamężnych wejdzie 
w życie w przeciągu 3 miesięcy.

Statystyka wyznań religijnych 
w Ameryce

Biuro Statystyczne Stanów’ 
Zjednoczonych oznajmiło, że 
jest w tym kraju 256 wyznań 
religijnych, któr« mają razem 
55.807.366 członków.

Obliczenia te, obejmujące so 
bą blisko połowę ludności Sta­
nów Zjednoczonych, są oparte 
na statystykach z roku 1936, któ 
re zostały ukończone. Obliczeń 

CHICAGO: Kościół (PW M57)
dokonano prz«z przeprowadzę 
nie korespondencji z urzędnika 
mi poszczególnych wyznań.

Całkowita liczba członkow­
stwa jest około milion wyższą 
od obliczeń dokonanych w roku 
1926, które wykazały 54,576.346 
członków wszystkich wyznań 
religijnych. W ostatnim dzie­
sięcioleciu ni« zaszły żadne 
większe zmiany przesunięć z je 
dnego wyznania do drugiego.

Statystyki wykazują, że de­
presja narzuciła wyznaniom re 
ligijnym oszczędniejszą gospo­
darkę. Gdy bowiem w roku 1926 
całkowita suma wydatków koś­
cielnych wynosiła 817.214.528, 
to w roku 1936 wydatki te zo­
stały ograniczone do 518.053.571 
dolarów-.

Zmniejszyła się także wartość 
budynków kościelnych z 3 mi­
liardów, 839 milionów 500 tys. 
610 doi w roku 1926 do 3 mi­
liardów 411 milionów 875 tys. 
467 dolarów- w roku 1936.

łych kształtów ze śladami pięk 
ności na twarzy, istota arcy- 
energiczna i arcykapryśna.

— A, jesteś już! To dobrze. 
Daj mi kawy!

— Takie było codzienne po­
witanie.

— Zła śmietanka! Pewnie 
szafarka za twremi plecami po­
dlewa ją wodą. Tyle razy ci po 
wtarzam, żeś powunna mniej po 
legać na służbie, a więcej sama 
się zajmować.

— Dobrze, ciociu! — odpo­
wiadała ze zwykłą swą pogodą. 

zatem krewną, nie sługą.1
Pani domu sąćzyła powoli ka 

wę i «gzaminowała ją ściśle : 
ile było mleka, ile usmażono 
konfitur, co ma robić dzisiaj. 
Powoli rysy rozchmurzały się 
i łaskawie spoglądała na szczu 
płą postać dziewczęcia, pochy­
loną nad delikatnym haftem.

— Wipijże śniadanie! — koń 
czyła rozmowę zupełnie już 
uprzejmie.

Potem przychodził zwykle 
do jadalni sam gospodarz, człek 
mocno otyły i przysadzisty, z 
natury jowialny i szczery.

— Ha, Kostusia! — wołał od

Art. 4. — Wszystkie pracowni­
ce, wymienione w art. 2. a obo­
wiązujące się wyjść za mąż przed 
28-yin rokiem życia — podlega­
ją specjalnym uwzględnieniom. 
O ile wyjdą zamąż w przeciągu 
dwóch lat i o ile zobowiążą się 
zrezygnować z dalszej pracy, 
otrzymają pewne odszkodowa­
nie, stosownie do lat służby, któ­
rego suma jednak może wynosić 
najwyżej 10 tysięcy franków.

Art. 7. — Pracownice zamęż­
ne, zajęte w administracji, któ­
rych mężowie dopomagają do 
utrzymania domu, będą mogły 
otrzymać bezpłatny urlop. Nie 
dotyczy to jednak małżeństw, po 
siadających conajmniej troje 
dzieci.

Art. 9. — Do dnia 31-go lipca 
1941 roku wszystkie pracownice 
korzystające z prawa z dnia 14 
kwietnia 1924 roku, mające co­
najmniej 50 lat — bez względu 
na przepracowane lata służby — 
— będą zobowiązane podać się 
do dymisji i t. p.

Największą jest grupa rzym­
sko-katolicka z liczbą wyznaw 
ców wynoszącą 19,91^.937.

Inne wielkie grupy religijne 
mają następujące liczby człon­
ków: żydzi 4,641.184; baptyści 
murzyńscy, 3,782.464; metodyś­
ci 3,509.763; południowo-bapty 
ska konwencja 2,700.155; meto- 
dysko-episkopalny kościół na 

południu 2,061.683; kościół prez 
biteriański w Stanach Zjedno­
czonych 1,797.927; kościół pro- 
testancko-«piskopalny 1,735.353; 
północna konwencja baptyska 
1,329.044; zjednoczony kościół 
laterański w Ameryce 1,286.612; 
wyznawcy Chrystusa 1,196.315; 
ewangelicko-luterański synod 
w Missouri, Ohio i w innych sta 
nach 1,192.553; kongregacyjn« 
i chrześcijańskie sekty — 976 
tysięcy 388 i t. p.

UTWORZENIE
SZKOŁY POLICYJNEJ

W LYONIE
Lyon. — W Lyonie zostanie 

utworzona szkoła policyjna.
Dyrektorem tej szkoły został 

mianowany p. Leluc, kontroler 
generalny.

Uposażenie urzędników poli­
cyjnych ulegnie zmianie i zapew­
ni im w przyszłości lepsze wa­
runki.

progu — jak mi dasz kapitalnej 
herbaty, to ci coś powiem cieka- 
w«go!

Dostawał herbatę, rozsiadał 
się wygodnie, zapalał cygaro i 
zaczynał drażnić się z dziewczy 
ną.

— Słyszałem, że dzisiaj wsta­
łaś o godzinę później.

— Nie, wujaszku! Jak codzień
— broniła się.

— Słyszałem też, ż«ś wczoraj 
spaliła na karmelki syrop do 
konfitur.

— Dajże jej spokój, mój dro­
gi! — protestowała pani.

— Podobno ją oszukał na 
trzy złote kupiec od twarogu
— recytował dalej.

— Ni« może być — oburzała 
się wtedy — jeśliby nawet oszu 
kał, to swojemi pieniędzmi do­
łożę.

— Pi, pi, pi! Co za hardość! 
A dużo ty ich masz? Może mnie 
pożyczysz!

śmiała się serdecznie i on się 
śmiał, tworząc na suficie arabe 
ski z dymu, rozkoszując się 
swym dobrobytem, spokojem i 
dobrem zdrowiem.

Pani domu opuszczała jadal-

ZŁOTE MYŚLI
FRANCJA MUSI DOKO­

NAĆ ODBUDOWY NIE­
ZALEŻNIE OD ZWY­
CIĘSTW, CZY KLĘSK 
INNYCH KRAJÓW.

Marszałek Petain

ORĘDZIE P. METAXAS
Ateny. — Pne<mier grecki Me­

taxas wydał następujące Orę­
dzie do armii :

„W dniu tym. wasze piersi 
spiżowe bronić będą świętej 
ziemi Ojczyzny. Wasze ręce 
wzniosą Grecję jeszcze pięk­
niejszą niż ongiś, więcej pro’ 
mienną, która olśni na nowo 
cały świat.

„Zapewniam was, ź/e w walce 
tej nie będziemy odosobnieni.

„Naprzód, żołnierze Grecji

ZBIERACZ 
I KONSERWATOR 
wszystkiego co polskie 

K. Chyliński
32, rue Malesherbes, 32 

LYON (Rhone)

poleca
po cenach przystępnych : 

Polskie karty historyczne po 
_ I*>  1 Ir. za sztukę. 
Portrety.
I. Kościuszko.
2- Sejm Warszawski — (Ma­

tejki).
3- Polacy na Sybirze — (Ch. 

Bazin’a).
4. Warszawa 8 kwietnia 1861 

— (J. Lavee’a).
u. Poniatowski (H. Vernet)
6. Mickiewicza.
7. Sienkiewicza.
8. M. B- Częstochowska —

na jedwabiu w oprawie * 
celuloidowej, — w ceni- 
10 fr. za sztukę. i

9. Słownik polsko - francu­
ski.

10. Książeczki do nabożeń­
stwa w różnych cenach *

II. Chusteczki jedwabne z 
Orłem po 10 i 5 fr. szt.

Przy zamówieniach więk­
szych ilości 40 proc, zniżki 
dla Towarzystw za opłatą 

gotówkową.
Wysyłkę uskutecznia się ró­
wnież po opłacie w znacz 1 

kach pocztowych.
Uprasza się o nadsyła: i 
znaczków na odpowied I

KINA W LYONIE

CINEJOURNAL. — 'Aktualności z e»- 
lego świata. — Film rysunkowy : 
„Wielka Parada“.

HJ3YAL. •—■ Angelika z Vivian Romance.

PATHE-PALACE. — Stracony Raj z 
Ferd. Gravéy i Elvira Popescu.

OGŁOSZENIA
Należność za ogłoszenie nale­

ży przesłać równocześnie z jego 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko­
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 10 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podkreślamy, iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosić wizę 
Komisariatu Policji lub Mero- 
stwa, jak tego wymagają obo­
wiązujące przepisy prasowe.

POSZUKIWANIA

RYCHLEWSKI Kazimierz, za 
mieszkały : Vichy, Hotel Beau Si­
te, poszukuje brata Stanisława, 
konduktora P. K. P. z Kołomyi, 
ostatnio przebywającego w 
Coetquidan w łączności. (154).

nic i udawała się na przechadz­
kę do ogrodu, a na jej miejsce 
ukazywały się dwio pociechy i 
chluby domu, dwie panienki w 
eleganckich szlafroczkach, x 
utrefionymi loczkami, uśmieęli 
nięte pieszczotki i faworytki r :. 
dziców.

Szczebiotały z ojcem po fran­
cusku, między sobą po angiel­
sku, do Kostusi nie odzywały się 
wcale.

Chrupiąc biszkopty, przypu­
szczały do ojca szturm o przyje 
mności i rozrywki, układały wy 
cicczki, lub odwiedziny w sąsie­
dztwie.

Kostusia haftowała w milcze­
niu.

Nareszcie panienki kończyły 
ranny posiłek i wybiegały, po­
ciągając za sobą ojca.

Wówczas ona sprzątała przy­
smaki, lokaje zdejmowali nakry 
cie, spożywała kęs chleba z her 
bata i wybiegała do roboty

(Ciąg dalszy nastąpi)
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